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-  W yszło z druku dzieło p. t. P r a w id ła  S lra tę g ji ,  ob­
jaśnione opisaniem wyprawy w Niemczech i 790 r. z map- 
pami i planami; przełożył z niemieckiego Maciej Rybiń­
ski podpułkownik pułku 1 strzelców pieszych w 3 tomach 
w8vo z atlasem. JS2S.

Jutro odbędzie się żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
Leona XII papieża w kościele metropolitalnym warsz. S. 
Jana. Rozpocznie się o godz. 8 rano.
—  JP. Jozef Stefani j u z dał się poznać jako kompozytor 
muzyczny przez napisanie kilku tańców i baletów, a szcze­
gólniej baletu Apolo i M idas; pierwszy raz okazał swoj 
talent jako kompozytor opery w przedstawionej pozawczo- 
i  aj L e k c ji B o ta n ik i• j 1\  u r. \"V a r. j

Z  G ródka  w  G a lic ji  (z l is tu j .  Wiadomo c i ,  ze jestem  
namiętnym miłośnikiem  koni; łatwo sobie zatem wystawisz 
ile mię zajęła wiadomość ,  ze się znalazł, czarownik , który 
w ośmiu dniach najdzikszego konia, uchodzić i ugłaskać 
podejmuje się.

Wiedząc dobrze, ile szarlatanerji zachodzi pomiędzy 
namiętnymi miłośnikami k oni, nie wiele sobie obiecywa­
łem  po tern nowein odkryciu , myśląc ze cała rzecz może 
się skończy na niektórych mało ważnych odmianach w tera- 
źm ejszem  postępowaniu z dzikiemi k ońm i, do których 
zwykle z początku Bóg wie ile przywięzują wagi, a które 
dobrze rozw ażone,  nieważnego nie stanowią. '

Pierwsze doświadczenie miało się odbyć w G ródku , ; 
z początku nie bardzo mi się chciało jechać 7 nie wiedzieć 
po c o , 20 m il; w o lę , rzekłem  do siebie , zdała się przy­
słuchiwać ,  co o tern odkryciu drudzy mówić b ęd ą , lecz 
Zwyczajna koniarzom  ciekawość nie dała mi siedzieć w do- 
mu —  byłem  więc obecny doświadczeniu. Lecz cóźto ja 
widziałem ? O to, zal-edwo nowy Orfeusz dotknął się cza­
rodziejską laską wiatronogich przybyszó w’z nad Donu i 
W ołgi — a ^ dzik iego niedostępnego zwierzęcia zrobił się 
w och dniach- łagodny jak baranek , koń; —  ośinego dnia 
wsiada na mego jezdziec w wojennym rysztunku i z bronią; 
wsiada- na niego i zsiada z niego :■ a ko-ń zapomniawszy dzi­
kości swoi ej , powoduje mu s ię ,  jak gdyby po długiem  ćwi- 
czemu w yszedł z cyrku Bacha w Wiedniu ,  lub Frankonie- 
go w Paryżu,

Przybyłem  Wtenczas właśnie , gdy Pan C zerkas, w dniu 
S stycznia r. b. robił te doświadczenia w obec xiążęeia 
fy b k o w ic za  gubernatora , i  jenerała S tu tle rh e im a  kom- 
ńienderująeego w Gallicji.

Za,pomocą machiny przez Pana C zerkas  wymyślone!
W jednej godzinie złapano dziesięć koni dzikich- wnet ie 
ochgdozo-no r na nie w sia d a n o ,T u czem  najmniejszego nie 
użyto gwałtu ani przym usu, nie b ito, nie ciągnione , nie 
Szturkano- koma Jak zwykłe. Gdy dzikiego konia raz zła- 
pią , ochędożą , i na niego- wsiądą — drugi raz da je się jak? 
baranek powodować— a po ośmiu dniach- kołnierz w r«- 
sztunku ' 1  zbroi- jeździ na nim. Takim- sposobem udresso- 
Wano Il(> a potem dnia 2 lutego-, 46 dzikich- k o n i,  na 
których żołnierze do- 5 t. m. już jeździli. To odkrycie 
nieprzeliczone obiecuje dla kawałc-ji korzyści-, i z a s ł iL -
i 9 & rf ą Z1W,'0C.l ł  na nW sw°3f  Stojący w Grod­
ku pułk  kawalerjr jest z tego- odkrycia bardzo‘kontent- i 
Życzycby należało ,  aby się z u-irn wszystkie pułki kawa- 
lerji obeznały. ^  1 w ^

—  We Lwowie w yszedł z drutu  pićrwszy zeszyt' CttiSo-- 
f i s m a  naukow ego księgozb ioru  p ub licznego  im ien ia  Os­

so liń sk ie g o  n a  rok w tó ry  1829. W nim wiadomości zawar­
te są następujące :

1) Wiadomość o dawniejszym i późniejszym stanie m ia­
sta P rze m y ś la , o dziejach jego , o mieszkańcach niegdyś 
ziemi , teraz obwodu przem yślskiego.

2 ) Siedzenie dokładniejszej wiadomości o Twardowskim 
w wiekach przeszłych za sławnego czarodzieja mianym.

3) Imiona polskie, tudzież niektórych im ion obcych 
polskie znaczenie#. J

4) O śpiewach narodowych litewskich, przez L. J. Rhese 
zebranych, a przez Fr. Lad. Celakowskiego na jeżyk  cze l  
ski przełożonych , i w Pi-adze r. 1827 wydanych.

5) O wodach kruszcowych w Gallicji, ich dawnych o- 
pisach ,  a w szczególności o odkryciu , w łasnościach, i u - 
żywaniu wód siarczanych we wsi S zk ło  podJaworowem  
przez Marjana Ogoikzyka Zakrzewskiego r. 1827. ’

6 ) O sztukach pięknych w ogóle i w szczególności,  
o ich przyjaciołach i nieprzyjaciołach; przez Stanisława 
Jaszo-wskiego.

7) Rozbior książki: historja miasta Lwowa, przez X.
J. Chodynieckiego.

8) Wiadomość o rytownikach Polakach i cudzoziemcach 
u nas osiadłych, przez Gwalberta Pawlikowskiego.

9) Rzadki, długoletności przykład.
10) Spis darów uczynionych dla księgozbioru publi­

cznego imienia Ossolińskich.

/c o c  S^iS ksi'^'elc Polskich w yszłych w Galicji w ciągu r • A-o óS-o &■ i

—  C ią g  d a ls zy  w yp isu  d z ie ł  z  x ig g a rn i F r. P f a f f ,  wy­
przedać sic  m a ją cy ch  p o  zn iżo n e j cenie.

Traite des fusees a la Congreve 1 tom zamiast fi. 15 tylko 10
Traite de la Perspective par Clinchamp l tom. . . 36 _  24
Traite d’Architecture -pah- Potain 1 tom . . ,  . . 30 _  20

: Traite'de Destination par Dubrunfaut 2 tom . . . 27 — 18
Traite de Vinification I tom- .- . . . . . . . . .  12   g- ■
Traite’des mathematiques par Reynard 1 tom, , . 15 _  jy
Trattć de la Dyssenterie par Vignfes I tom , . ,  . )5 _  1#-
Traite <ie statiqUe par Mongel 1 tom i) _  g
Traite de perspective lineaire 1 tom . . . . . .  j j    g.
Iraite de pharmacie par Virey 2 tom, *.. 40 — 27
—  D ziś zimna stopni 8 ,

A N G L IA .-i Z  L o n d yn u  d n ia  3 m arca.— - C zy  fo z prze­
konania, ezy dla pokazania konsekw encji w  działaniu, 
czy tez dla uporu, czy w  rozum ieniu, że teraźniejsza ad­
ministracja nie utrzyma, się i strona katolicka górę.w  rzą­
dzie w eźm ie, n ie w ybrał uniw ersytet oxf'ordzki pana 
Peel. P , Jnglis m iał za śobą i 4ę więcej głosów. Taki 
tryumf obchodzą protestanci z radością i głoszą, że pobo­
żna stałość duchownych członków  un iw ersytetu , odnio­
sła zw ycięztw o nad wszelkiem i usiłowaniami i zlbie"ami 
m inistrów  i liberalistów. Stronnicy Pana Peel zapewnia­
ją Znow u, że n ierów nie mniej: starań dokładali niż ich  
przeciwnicy- Trudno jest z pewnością w iedzieć, ile  z o - 
bojej^strony zachodów u ży to , to jednak pew na, ze rząd 
podejmował starania za pa nem  P e e l ,  wiedząc dobrze iż  
oppozycja uniw ersytetu stronę antykatolicką, szczegół--
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h m  duchownych w  obstawaniu  p rzy  n ie to lerancji  u tw ie r ­
dzi Z tein wszystkiem w ybrano  pana F eel z  innego 
miasteczka, w  k to rem  w p ły w  m in is trów  b y ł  p ew n y  i 
dzisiejszego wieczora zajmie on już miejsce w  parlamen­
c ie ,  a pojutrze p rze łoży  izbie niższej b i l  em ancypacyj­
ny, ' ' k tó ry ,  jak się xiąże W ell ing ton ,  wczoraj wyraził,  ka­
tolicyzmowi n ie ty lko  żadnych korzyści n ie  p rzyn ie s ie ,  
ale naw e t  na  zawsze go osłabi. X iąźe  N ew cas tle  i  je­
den z b iskupów  stanęli w  mocnej oppozycji przeciw  m i­
n is t ro m ,  m ów ili  o upadku  kościoła p ro tes tanck iego ,  o 
niebezpieczeństwach grożących t r o n o w i ,  o przewadze 
w ładzy  papiezkiej i samowolności, a x iąże W ell ing ton  
odpowiedział z taką jasnością i  pewnością, iż ustały pogło­
sk i o rozw iązan iu  ministerjum, Między innem i u t r z y ­
m yw ał  xiąze W e l l in g to n , '  że w zb ieran iu  podpisów nie 
postępowała strona an tykato licka su m ien n ie ,  że lud stra­
szy ła ,  dzieci,  ż e b ra k ó w ,  a n a w e t  w ięźniów do podpisów 
zn iew alała ,  a wiele nazwisk t rzy k ro tn ie  na petycjach ti- 
mieściła,  a zarzu tów  tych , go r liw i pro testan tyzm u s t io n -  
n ic y  n ie  mogli odeprzeć. N ie  można się naw et dziwić 
że is totnie w ie lu  petycje antykatolickie  podpisywało , bo 
wm ów iono w  lud ,  że rząd podkopuje najdroższe jego p ia -  
wa. Zresztą n ie b rakuje także petycji  za k a to l ik a m i , 
pom im o, że s trona  ministerja lna w  zb ieran iu  podpisow 
n ie  czyniła żadnych zab iegów , a łatwo byłoby  jej w y ­
kazać, że w y jąw szy  duchow ieństw o , dziewięć dziesiątych 
osób oświeconych i osiadłych jest za emancypacją. M ó­
w ią  że xiąże K um berland  zachwiał uipysł króla.
  Bil przeciwko to w arz y s tw u  ka to lick iem u, miał dnia 4

marca pozyskać sankcją królewską.
  X iąże  N orth u m b er la n d  wyjechał dn ia ,  4 m arca  do
'Dublina. *
— D onoszą z P lym ou th  pod d. 2& z. m . , iż porńimo ba­
czności eskadry  angielskie j,  udało się trzem  okrętom 
wysadzić na wyspę T erce irę  wychodźców portugalskich 
między k tó rym i była i 3o pasażerów. C zw arty  okręt zw a­
n y  F r is ty  by ł  zmuszony do oddalenia się i  w róc i ł  do 
P lym outh .  W y s p a  S. Michała była w  mocy D on  Migu- 
elistów. D owódzca teraźniejszy w yspy  T e r c e i r y ,  pu ł­
k ow n ik  C ab re ira ,  miał otrzymać posiłk i ,  dostateczne do 
odparcia wsze lkie j napaści że s t ro n y  D on  Migucla. W 
P o r tm o u tk  odebrano list. da ty  17 lu te g o ? w k tó rym  do­
no sz ą ,  że przyszło do żwawej utarczki na wyspie T e r -  
c e i r z e , między portugalską strażą i ludźmi angielskiego 
okrętu  P a lla s  , k tó rzy  dla wzięcia wody na ląd w ysa­
dzeni by li .  K apitan  F itze larehće z okrętu  P a lla s  z k i l­
koma ludźm i miał być ran iony .
— N a okręcie który dnia i8: z t re rac ruk ,  i  dnia Só ż 
Ida w anny  odp łyną ł ,  p rzy b y ł  Szczęśliw ie t ranspor t  pi* uię- 
żny z M eyxku  dnia . wczorajszego-do Fąhnou tb .  Jenerał 
M uzquize był znaglony Użyć z transpo r tu  ńa potrzeby 
bardzo gw ałtow ne dla wojska 200,000 piasfrów',  co' uczy­
n i  ł^lisko 16 prćt. ha ogół całego kapitału. L is ty  ze sto­
l icy  są datowane 7 stycznia. Jenerał G u er re ro  u trzym y­
w ał się n a  urzędzie p rezyden ta ,  a p row incje  k tóre  Z po­
c z ą tk u  p rzec iw ne  m u  b y ły ,  teraz zdają się skłaniać na

jego stronę. Senat i  izba r e p re z e n ta n tó w  rozpoczęły po ­
siedzenia dnia 1 stycznia i  sp raw y  publiczue szły zw y­
czajnym to rem / Jenera ł  P adraza  zażądał p asp ó rtu  udania 
się do  K rajów  Zjed. A m eryki północnej. K ongres nara­
dzał się nad środkami spiesznego oddalenia z k ra ju  w szy­
stk ich  staro-liiszpanów. (G. FI.)

P O R T U G A L IA .  — Z L iz b o n y  dnia 11 lutego.- — D a­
ma honorow a k ró low ej m a tk i ,  L eona  da Cam ara , 
która' potajemnie cło Anglji pop łynę ła ,  zostawiła list do 
k ró lo w e j ,  w  której, ją uw iadom ią ,  że przechodzi w  s łu­
żbę D o n n y  M a r j i ,  co wszakże jest ty lko  w y m ó w k ą ,  b o  
dama ta  u trzym yw ała  korrespondene je  z rew olucjonis ta­
mi i uczestnikami ostatniego- spisku.
— Rząd portugalski miał otrzymać doniesienia,- że w k ró ­
tce d w ory  londyńsk i ,  paryzki i rzym ski uznają D on  M i­
gnęła. Jedynym  ty lk o  w a ru n k ie m  ma być zaślubienie z 
Donną M at ją.
  PozaWczoraj francuzka fregata T h e t is , opuściła po r t
tutejszy. Rozmaite z powodu tego rozeszły  się wieści.- 
Migueliści u t rzy m u ją ,  że kapitan fregaty otrzym ał naganę' 
od rządu swego za udzielaną opiekę stronnikom konsty- 
stytucyjnym i  zo-stał oddalony ; stronnicy - dawnego rządu  
mówią  ̂ że fregacie tej p rzys łano  na okręcie przewozo­
w y m ,  który tu w tych dniach zawinął,- znaczną ilosc a rm at 
i 4100 sztuk broni , z czfein’ do T erce iry  p o p ły n ę ła ,  gdzie 
połączy się z nią więcej okrętów francuzkich. Najwię­
cej. zdaje się mieć podobieństwa do prawdy to ,  ze r z e ­
czona fregata krążyć będzie przez1 czas niejaki p rzy  b rz e ­
gach M adery ,  zkąd po dniach 14 ZnoWu ma powrócić. 
Być m o ż e i ż  ina polecenie wywiedzieć się 0 praw dzi­
w ym  stanie wypadków na wyspie T erce irze ;  tymczasem- 
wiem!y z pewnością , że je s t  zaopatrzona w żywność i am u­
nicją na miesięcy sześć. O krę t  przewozowy, k tóry  jej te  
zapasy przywiózł,  odp łyną ł  już z powrotem do Rochefort.  
Ju tro  rano udaje się vice,-hr.— 1 Canellas do Havre na p o ­
kładzie brygu1 bańdlowegó zwanego Goniec lizboński-, mó* 
wią , że popadł W niełaskę i że dostał rozkaz bawić na 
wygnaniu w Niderlandach' aż do dalszego roZkazu.-

GRECJA. Pszezoka g recka  z dnia 2-3 grudnia , og ło­
siła; następujące pismo urzędowe. —  >>Rząd grecki,  p r e ­
zydent Grecji, w —  » Goniec smyrneński" zawiera w Nrze 
22 pisma swojego,- urzędowe zawiadomienie kontradm ira ł  
ła  DoudoTo z dnia 19 b. 111. k tó re  jako dowódca eskadry 

; austrjackiej w Lewancie , p rz e s ła ł  konsulatowi austrj.a- 
ckiemu' w Smyrnie. W zawiadomieniu swójem , /pośpiesza 
dowódca austrjacki z ostrzeżeniem konsu la tu ,  a za jego 
pośrednictwem, Wszystkich innych władz rządów przyja- 

: cielskich w Lewancie’, jakoby rozpoczęły  się na ńo.jyą roz­
boje morskie,- m ia ł bowiem otrzymać . wiadomość d ro ­
gą urzędową, że kilku kaprów g reck ich ,  a mianowicie 
z korwetą H y d r a ,  rozpoczęło już  chwytać zdobycze. 
W przekonaniu,, ze podobne oświadczenie,,  (b ez  względu 
na jegU pobudki)  może .przynieść uszczerbek n iem ały  
dla handlu neu tra lnego ,  z względu iż  obudzą- na nowo,
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-już od kilku  m iesięcy  ustałą obawę o bezpieczeństwo Zfi- 
glugi na Archipelagu ; uznaje rząd grecki potrzebę, przez 
dokładne i rzetelne wystawienie rzeczy, przywrócić ją do 
stanu pożądanego. —  Już w pierwszych dniach września, 
zagroz ił ' 'g łód  powszechny Grecji.  ‘Wyspy Archipelagu 
wydają w ogólności trzecią tylko część ,  potrzebnego na 
własne ich utrzymanie zboża, a nawet ^potrzebowały już 
cały zapas tegorocznych zbiorów. Nie wystarczają podo­
bnież zbiory Peloponezu na wyżywienie jego mieszkań­
ców, których obecność nieprzyjaciela w kraju do najwięk­
szej ngdzy przywiodła, tak dalece, Że znaczniejsza cześć 
ziemi bez zasiewów została. W S y r a , w jedynćm  han­
dlowym mieście z którego Grecja zboże zagraniczne do­
staje, cały zapas zboża na składach będący, już  tylko kil­
ka tysięcy kilos wynosił. Z rapportów kommissorjatu 
jenerał,  w ykryło się niepodobieństwo, dłuższego nad 
kilka miesięcy wyżywienia wojska, bez użycia że s trony’ 
rządu  szybkich i 'skutecznych środków dla zaopatrzenia 
sig w zboże zagraniczne. —  Dla zadość uczynienia temu ' 
mc zaniedbane nie zostało: posłano zlecenia na kupno 
zboża do Ankony, Apulji,  Malty i K orfu ,  lecz na tein 
•bynajmniej ubezpieczać s i a n i e ,  wypadało. Doniesienia o 
tegorocznych zbiorach we Włoszech, by ły  dość zaspaka­
jające, lecz, chociażby można było  p rzypuśc ić ,  iż dane 
zlecenia przyjdą do skutku , to zawsze jeszcze zachodziła 
wątpliwość,, ażah przewiezienie da się na czas uskutecz­
nić, y/by niedostatkowi zapobiedz. Z drugiej strony, obe­
cne niebezpieczeństwo, nie samo jedno zagrażało ; równie 
-Okropna przyszłość przedstawiała się i za ję ła  całą uwa­
gę r z | | u .  Niemal wszystkie doniesienia kommissarzy wysła-
nych do Peloponezu, przcpowiadały.groźnac i okropną p rz y ­
szłość. Liczne podania gmin, wystawiały niebezpieczeństwo 
w tak strasznych kolorach, iż rząd nie mógł zaniedbywać 
najmniejszego środka, ażeby go odwrócić. —  Znajdowa­
ły  się na półwyspie takie gm iny ,  gdzie - nic z pola nie 
zbierano, bo zasiewów nie by ło .  Mieszkańcy którzy po ­
wrócił, do slodz.b swoich, cierpieli wielki niedostatek w 
zbozu do dziennego ich utrzymania kon iecznćm , a cóż 
dopiero mow.ć o zbożu do siewu koniecznie potrzebne,n ? 
gdyby inne gminy mające jakie takie zapasy zboża, za­
miast użycia go do siewu wspierały niem gminy ze zboża 
ogołocone, nędza byłaby się stała powszechną. Takieto 
okoliczności spowodowały większą część gm in  Peloponezu, 
z t  dopraszały się u rządu o zboże do siewów paździer- 

kowych. _ Ochronie od g ło d u ,  postawić mieszkańców 
w możności obsiania poi swoich, dla wojska zapewnić do
S t a t G C Z n e  n a  r.r.ao  rvrvhi*-, ,r . . i ____ *

[znaczonego, a przez rząd grecki zabranego, by ła  tylko 
pozorną, bo któryż kupiec podejmowałby się przedsię. 
bierstwa, z widocznej straty piastrów na jednym  arde-
bie, nie licząc w to kosztów wyprawy i p rzew ozu?  -
’la k ie m  postępowaniem niecheiał bynajmniej rząd grecki 
stawiać najmniejszej p rzeszkody handlowi neutralnemu. 
Wypełniając zaś prawo powszechnie uznane, to jes t za­
trzymując zboże zdeklarowanego nieprzyjaciela swego, za­
mierzał oddać pojmane okręty  pod decyzje sądu morskie- 
go w Egipcie, i skonfiskować zboże własnością Porty  be- 
dące; to zaś, któreby za własność prywatną uznane zo­
s ta ło ,  zapłacić pod ług  ceny, jakaby była w Stambule w 
ch wili zabrania okrętów. A  ponieważ kontradm irał D o r - 
dolo sądził mieć prawo, do zabrania greckiego bryga wo­
jennego C a m brian , m ia ł  więc sposobność' przekonać sie 
z papierów tego okrętu ,  jakiemi prawidłami powodował 
się rząd grecki w tej okoliczności, jak dalece szanuje h an ­
del bander neutralnych. —  Jakkolwiek ubolewa rząd  g re ­
cki, ze kontradm ira ł  Dondolo mylnie ocen ił  sposófi m y ­
ślenia i postępowanie jego, pociesza go wszakże nadzieja , ze 
niniejsze oświadczenie, zaspokoi zupe łn ie  handlujących 
pod banderą neu tra lną ,  i wyświeci przyzwoicie prawne 
postępowanie jego. —  » Egina d. 21 grudnia 18.28. —  
Prezydent J. A. C a p o d is tr ia s .  —  Sekre ta rz  stanu S. 
T rikup is.n

T U R C JA  i G R E C JA —  Że S kutari  donoszą pod dn iem  
t3 lu t e g o , że su łtan  tamtejszego paszę za b u n to w n ik a  
ogłosił ,  co mieszkańców wielce miało zasmucić. P rz y ­
czynią tej niełaski było , że pasza nie słuchał rozkazów 
swego władzcy k tó ry  m u kazał wyruszyć z wojskiem nad 
Dunaj.

, . - -zględń ua wsseiKie o tiary,
rząd  , z Porta wynajęła okręty dla przewiezienia zboża 
do S tambułu z portow małej Azji, z Alexandrji i Salo­
m e i .  wydał wice rozkaz dowodzącemu na stanowisku 
pod \  olo, ażeby używszy do tego korwetg H y d r a , brygu 
L eorudas  i gal.olę E u p lu s  wyśledził rzćezonc ok. my 
dla zajęcia na mch zboża przeznaczonego do Stambułu 
k to rc  mogło hyc własnością Porty ,  i przystawienia go 
do Grecji. —  Rząd greek, wydając rozkaz pódoRńy , 
uzasadzM się na przekonaniu , że zboże należało do P o r ­
ty . Następująca okoliczność utwierdzała szczeoólirmj to 
zdanie, to .es t :  że wtenczas, gdy pasza Egiptu dozwolił 
wywozu zboża ,  ustanowił na niego cenę po 9 ciężkich 
plastrów za ardeb. W tymże samym czasie p łaciła Porta 
za taką samą m iarę tylko 4£ p iastrów ; jest więc rzeczą 
u sn ą ,  że przedaż zboża z Alexandrji do Sambułu prze-

WIADOMOSCI NAUKOWE.
P rze ja żd żk a  w P ru sa c h  p o lsk ic h  p r ze z  L u d . Scz . i  K r .

L is t  d ru g i z O liw y . Wyjeżdżając z Gdańska ku  pó ł-  
nocno-wschodowi, z jednej  s trony  widzisz m o rz e ,  z d r u ­
giej pasmo pagórków dosyć wyniosłych, u spodu k tó r y c h  
p iękne wiejskie domy z ogrodami zamożnych kupców gdań­
skich. Jestto droga do Neustadt i Koslin. Minąwszy aleę 
z drzew k tó re  za okopami się c iągną ,  wjeżdża się Że tak 
powiem do alei z domów. Jestto przedmieście Gdańska 
L a n g fu h r  zwane. Ruch nieustanny ożywia to miejsce : 
przez nie bowiem jechać trzeba do Oli wy, Soboty i Kolebki, 
zwyczajnych miejsc rozryw ki Gdańszczanów. Rząd też 
niemały  ma udział w korzyściach z tego przejazdu, płaci 
się bowiem 8 groszy na milę od jednego konia , chociaż 
drogi p rusk ie  nie są najwyśm ienitsze, i nie mogą iść w 
porównanie z polskiemi zwirowemi. T ą  jadąc drogą,  o m i­
lę od G dańska ,  przybywamy do wsi zwanej Oliwą.

Chcąc mieć w całej widowni tę przyjemną okolicę , 
wstąpił,smy na gorg Karsberg . Jest ona objgta w ogro­
dzie , a d roga ,  do jej wierzchołka w około idąca jest p rzy ­
jem ną przechadką ; na szczycie odbywają się rozmaite za­
bawy. Ztamtąd oko błądzi swobodnie po okolicach tei u- 
rozma.eone, k ra iny ;  widzi wysokie wieże Gdańska, port 
morze wzgórza, a pod sobą w położeniu krgtem i lekko.’ 
spadzistem dolinę Przyjacielską i dolinę Szwabską , zasy.

pane
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Bane m urowanem i d om am i, tw orzącem i w ieś O liw ę. W ieś 
ta dotyka drogi i ciągnie się  aa do m orza; lubo droga na 
pare tysięcy kroków  oddalona jest od m ego.

W śród tych zabudowań jak  ojciec w szystk ich  w znosi 
s ie  klasztor O liw y. Budowa jego obszerna lecz  skrom na  
o b e j m u j e  k o ś c ió łm ie s z k a n ie  dla x ig zy  i pałac opata z 
ogrodem

Słodko n’am było  znaleść w tern miejscu zakrystjana 
Ostrowskiego Polaka. Syn j e g o  je s t  xigdzem s t y m i e  
klasztor zet Widząc żwawego i czerstwego o jc a , spodzie 
waliśmy się Że syn jest jeszcze m łody. M m dą wpraw­
dzie miał postać i rzeźwosc gdyśmy go uji z e l i , ale nam 
powiedział Że juz  lat sześćdziesiąt kilka liczy , a w o j 
L  siwy kazał dać wiarę słowom. Wewnętrzny sk ład  ko 
ścioła podobnie jak 'z ew n ę trz n y  jest sk rom ny ; po  bokach 
sa kaplice i o ł ta r z e ;  p rzed  wielkim .ołtarzem stoi trum na 
z 'cza rnego  m arm uru  na podstawie w yku ta ,  ozdobnego 
L z t ó t u ,  JeSllo pomnik dla dobroczyńców kościoła tego. 
Pod  n ią ,  jak  mówią, spoczywają zwłoki sigma Porno - 
skiego Subis ława, założyciela .tego klasztoru. Na ścia­
nach przed tymże ołta rzem  w naturalnej wielkości odma-* 
lowani założyciele i dobroczyńcy kościoła; i tak , po 1; 
w S  stronie a prawćj od ołtarza jest Sub.sław z podpi­
sem ‘ 111. P rin cep s d u x  Pome, rano n u n  S u U sla u s  senior  
$ r R . D . abb atom  Colbaconsem  b a p tis a tu r e t  h a m  OU-

m o n r io  c is su m p tis  f u n d a t .  A .  >
r i u s - M i s l v i n u s  S u a u .  to p o lc u s - lV h s tv in i is  u l tv m m , ._ S t e ­
p h a n a  uważan za założycieli; za dobroczyńców zas P rz e ­
mysław II, Wacław, Łokietek, Waldemar margrabia b ra n - 
deburski,  mistrz krzyżacki Winricus K n ip rode ,  Kazimierz 
III  i Zygmunt III. Rzecz osobliwsza , że mistrz krzyżac­
ki znalazł sig między dobroczyńcami kościoła oliwskiego. 
Zwykle ci jpanowie byli nieprzyjaciółmi tego cokolwiek nie
ich było

W  refektarzu większym jest poczet wyobrażeń opatow 
tego klasztoru. N aj pierwszym b y ł  Dytm ar Kolhaccusk. , 
k tó ry  w r. 1170 Subisława xigcia pomorskiego do wiary 
chrześcjańskiej sk łon i ł .  T e n  zaraz za łożył zakon Cyster­
sów w Oliwie, k tórych  opalem pierwszym b y ł  leir/.c Dyt- 
m ar  Kolbaceński. Między nimi je s t  kilkunastu Polakow,* 
z których Dąbrowski b y ł  nawet zaszczycony paljuszem. 
D a w i d  Konarski zgromadził te obrazy o których ^ p o ­
m nia łem  , oraz inne przedstawiające spalenie kościoła 
przez po g an ,  wymordowanie x ig z y j j e g o  kosztem tak 
zrobiona jest trum na o której nadmieniłem. Dawid Ko­
narski by ł  z rzędu d lsz y m  opatem z kanonika krakow­
skiego i warmińskiego obrany 15SR r. u m a r ł  w. 1616 r ,  
dnia 17 maja. Za staraniem Zygmunta III  dostał m lu łg ,  
i odtąd wszyscy opaci są infułatami. Dzisiejszym jest X 
Hohenzollern b iskup warmiński.

Zdziwiła mnie trupia głowa wymalowaną- na obrazie 
wystawiającym opata Sehleff, k tóry r .  1549 był obrany. 
Powiedziano m i,  iż on czynił tajemne krok i do znie­
sienia klasztoru i przejścia na lu terską wiarę. Zamach się 
wydał i on m ia ł zostać ścięty.

Obok drzwi do tego refek tarza  w murze wstawiony 
kamień marmurowy c z a r n y , obwiedziony białym m ar­
m urem  w płaskorzeźby , na wierzchu z takiegoż m arm u­
ru  mitra i róża zawiera złotemi głoskami następujący 
napis :

A . M. D . C.
P A X  P E B P E T I M  D U R A T U R A .

Inter regnum  Poloniae ac confederato* S . Caesarin 
Mtem. et Sermum Electem Brandeben e x  una T um  inter  
'Regnum  Suieciae ex  altera parte M edianie Chrismi R egis  
Legato Ecclain R egente S . Smo D . N . A lexandro T II Jmpum  
Romm Leopoldo Imo R egnu Polae Casim iro IV «

Ć O N C L U S A  I N  O L I V A .

Sub Rino P raesule A lexandro K ęsow ski 3 Maij tyso
scilicet die. . . .

S . A lexandri P o n tifid s  
A nno quo 

P ax M oD o CŁaret.
W mniejszym refektarzu pokój oliwski b y ł  zawierany. 

Dla zachowania pamiątki jego wymalowane by ły  dwie z łą ­
czone d ło n ie ,  z pomiędzy których wychodziła gałązka o^ 
l i w n a :  jedno ramie by ło  granatow e, a d rugie  czerw one; 
pod niemi godła wojenne i napis , z ktorego kilkanaście 
liter pozostało.

Na druuiś i  ścianie następujący znajduje się napis .
_ O L  I V  A 

A n a g r a m  m a  

V io la .
San ant nonV iolant Violae , sic facitO  l i r a  .
Languenti Patriae du*m medicinafiiit.
Loniit haud laes it, non punxit a t unxit Oliva 
Fructus non luctus flosculus ille dedit.
Hinc.oleumritae dirtcissima pharmack ab is ta  

‘Pax  sumpsit Viola qua violata fuit.
Anno quo 

MoDo CLaret.
Tyle pamiątek tego sławnego traktatu  oszczędziła r ę ­

ka czasu. Lecz w tej chwili naprawiają to miejsce i śla- 
dy owe 'obojętność zaciera.

" /Ogród nie jest o k az a ły ,  w sposobie włoskim urządzo­
n y ;  od pałacu idzie nadzwyczaj wysoki szpaler;  podo-. 
bnej wysokości drzewa nigdy widzieć nie można u nas- 
Szpaler ten jest wyciągnięty w stronę morza. Kiedy kto 
stanie p rzed  pałacem oko doznaje pięknego z łu d ze n ia : 
zdaje się bowiem , jak gdyby szpaler w morze zachodz i ł , 
a przesuwające się, okręty  n a l e j  szczupłej  widowni wy­
dają się jak postacie w czarnoxjgzkiej latarni.

. Kodciół ten doznał nieszczęśliwych k o le i ,  wystawiony 
bgdąc na łu p  pogan i Krzyżaków. Gdańszczanie nawet 
raz go zniszczyli. Roku 1224, dnia 27 września, uprowadzeni 
bracia przez pogan Prusaków Poinczanamr zwanych, p o ­
mordowani zostali.

Gi sami Pomazanie r .  1231 mszcząc się na Swigtopcły 
ku , k tóry  pomagając Krzyżakom  zb ił  ich nad rzeką  Sir- 
guna (dziś Sorge) , zniszczywszy kraj jego własny , gdy 
Gdańska dobyć nie m ogli ,  wpadli do O liw y, kapłanów 
wymordowali i klasztor spa lil i ; o* czein następujący napis 
na tablicy w kościele wspomina :

P ru te n i TVctnhienses (powinno hyc Pom csariiensesj 
0 1 iva .m invaseru .n t, coinbusscrim t e t  sex  L u icos fra tresr

. -rr x r  *cV T TT "7 Z. 74 ,  /óiVc Cońyersos curn a.ltis uiiipŁibus ? quos D u xO Ł V  (.' U / e y i . /  * /  J.

Sioanto-polcus a d  defensio-nem  M oicasterii r e l iq u e r a t . 
igne et g la d io  m isc ra b ilite r  in te r im e ru n t.

W czasie wojen jakie potem tenże SiWetopolk , zabój.
ca Leszka białego i przy właściciel Pomeranji ,  wiódł k

\
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K rz y ża k am i, r .  124(3 ; ci wpadli do krajów jego i kościół 
w gruzy zamienili. Świętopełk go odbudował i dla tego 
pom iędzy założycielami jest umieszczony.

Władysław Łokietek zwyciężywszy K rzyżaków , po- 
wigkszył jego dochody Ale te po wzniesieniu się znowu 
Krzyzakow odebrane były . Kazimierz III zawarłszy po- 
koj z mmi wrócił kościołowi przywileje i dobra.

SłnPot* __
i  aj

Stefan B a to ry ,  na wstgpie swego pan ow ania ,  upo­
korzywszy Gdańszczan, b y ł  w O liw ie ,  i rozkazał nowy  
zupełn ie  wystawie kośció ł.  Z n ik ły  ślady d aw n ego ,  a ów 
k to iy  dzis oglądamy d z ie łem  jest tego walecznego króla.

Kąpiele morskie w Sobocie. 
Posuwając się drogą ku N eustadt i mając po lewei 

wzgórza w y n io s łe ,  po prawej m o r z e ,  o p ó ł  mili od Oli- 
V, przyjeżdżamy do wsi , brzegu morza dotykającej  

zwanej Sobo ta  N iem cy przerobili to nazwisko na z l p o t  
Ze pierwotne b y ło  Sobota , dowodem jest p r z e z n a lz f n t  

go miejsca. \V każdą bowiem sobotę Gdańszczanie na 
zabawę zwykli do tej wsi przybywać. O p ó ł  mili ztad

i? ,  „ " T  , M a 'l l t ó >

Wieś ta własnością rodziny. Prebeiidowskich będąca  
zamieszkana jes t  przez  rybaków , którzy po k a ż d e j  
vzburzemu morza wypływają na czółnach sw o ich ,  przy  

wożąc ogromne mnostwo ryb flądrami zwanych. D o  te- 
go tylko połowu przem ysł się ich iedvnio  
szkańcy są zabytkiem dawnych Prusaków czyli K ozu b ów *

2 ^ d nf- dI? SłaWian j3k ^  «zrozumiały Znajdują sig wszakże m iędzy  nimi niektó
y  > co albo niemieckim albo eo lsk im  J ’ • ■ , •rrr . . T . 0 poisKim rtłowią język iem .

Irzeba na brak
to miejsce od n iedaw nego  d l ' =h  d ro o 0f« -Z d a je  sig, 

m o rsk ich  k ą p ie l i ,  inaczej b y ły b y  A

członki .  JNad sam em nrlw* * ° ° rzezw ić
pl-yeh morskich' kąpieli! P o T w ^ t”  t t l  t
nek kąpią sie  m ężczy /n i ™  , >■ i , ■, -voh *»*>«-

i i o  i i u a g r f ' I t  S ' e„'j- / r - g -
kije  wsadzone ojmdal. od s ie b ie  w m o r ze  uh ^  ^
który s łuży  do zachowania równowa < T c f c . ’?T '  
parna! drewniane budki ponad m o n j  J  T i  
schronienie po wyjściu z m o r z ą ;  w i l h  1 ł * *1  * ■
zwierciadła; ale jeden fvlkn • i • • ? ław eczk i i
znaczony do pomocy dla ' wszystkich.6 ^
zowie k ą p ie lą  m orska  w Gdańsku J °° S‘?

«  stałego lą d u ,  ma 
- i o ł u  zdaje się ku ^ p ^ T  ^
en k ł,  całą ż e tak pow;cm dus;! ^  mysi

F ^ k ie g a ją c  przez nurty morskie i aż do ł o ^  • 
cz y n i l i  s ięgając, do oka wyobraźni n W e i s b i t y T  P°'

SCm WłnSnCg° - f j * #  > i - 7  zu p e łn ie  ś ^ t  Z l ™ .

KiN TOli U1.UWNV GazSXY rUL. TRZY U ..CT

. J «4n«kzc wyznać potrzebą , że m orze pod Gdańskiem
skład WJ0 '  Ln' ? zawoM -  0lv  obnażony z białego piasku 
składający s,g krzy  wy jgzyk ziemi, od miasfa Pucyg poczyna­
jący sig, przeema przes trzeń  wód ,’„orskich i o k l S S  
strony morza naznacza: tworzy on odnogg P & y ., .  f  J

b a r l  T T  CZyU J ^ icl° W tak>6m  J o r z a  m o |ą  być bardzo skuteczne. Woda przy  brzegu odmienna jest  od
wody głgbszego morza; zieloność jej i słoność nie są wcale też
same ja k iew  dalszej od brzegu  odległości znalazłem. Ściek
bowiem wod słodkich z zamieszkanej w s i ,  oraz z blisko
S a b f ć  - ł0^  F ? 0S! ł cfc Wzg° 'm 3w ? musi koniecznie osłabiać siłę i dzielność morskiej wody p rzy  tym b rz e ­
gu. Przydajmy ostrość klimatu i słabość działających 
promieni niskiego s łońca ,  a p rzekonam y sig, że daleka 
J st skutecznosc połnocnego i zamkniętego m orza  odwód 
południow ych, i wod otwartych, gdzie p rzyp ływ  i od-

ruchu PT '  JC-Z“y  ” 0.r W f W w°dę  utrzymującuchu , me m igsza je j  z b rudnym  ściekiem z gór i zamie­
szkanych okolic spływającym. Odpływu i p rzypływ u 
jak wiadomo , me ma w Baltyckiem morzu. ’

 ̂Znajdowałem się w Gdańsku r .  1827 wmiesiącu s ie r ­
pniu. Dni tak by ły  ch ło d n e ,  że trudno  było  obejść się

rah ire  ZCZa' • trsT  ra * J  odmieniała te m p e ­r a tu r ę ,  _ a najwyższa w południe  rzadko  k iedy  13 do l i  
stopni dochodziła ; wieczorem zaś i rano by ło  S do 9 st 
empła. Jeśli więc nie było wzburzonego inorza , trudno  
było w wodzie wytrzymać. Lecz znowu gdy m orze by ło  
w poruszeniu , niosło jakiś gatunek c z a r n ^ o  c h r u s t u , S ó -

d i l  “ ; S i u : gt'OmndZ0n^ ilos!ci> w ygodnem u p rzeszk a-  

• Trzeba b y ło  pójść d a le j, w alcząc z  zagniew anym  żv -

r ; t ł w a n  k t ' ° ln 'aWCl1ZiWa-I'OSkOSZ’ ^  ń i c C d t  cy ba łw an ,  który  z pędem i szumem kąpiącego s ię -z a le ­
wa ■ gwałtownie nim miotając. T en  r o i ^ e l e k U ^ o w l  
m a ,  to wstrząsnicnie gw ałtow ne, nie dawało czuć zimna 
ale owszem jakąś gorąeosć obudzało  w ciele. Szum t .’ 

b r ^  a y  ryczenie wałów , widok ma e- 
wszystkiego oPbn “ ’ C°.S . P ° ^ va jącego , i człowiek ze 
durne I - I  I • ZOny’ ZtlaJC s,£ czuć jakąś wew nętrzną 
Wiołu ’ '* - y  mieizac f.1?’ z ugromnością gniewnego ży-

wierSI<b 1 m]01'z e .by l '° spokoj'ne ukazyw ały  się na jego po-
eizchm pływające pająki, morskie. Ciało  "ich z b ia łe j  

g larety, kicdy zwierzątko by ło  w wodzie rozci o e'1

^ h o d S a 0 ZU^  r  k0^ ’ ktÓr^ °  sześć' cali ^lo-
tu i twór Y  ,m ° fol'em,1;l postać n ak sz ta ł t  kwia­
tu i tworzyło niejako w ęzeł czerwony, od k tó re g o -z  ta
K g ' 1'  * » « r r k k o » 4 ó  l ię  n . ‘ r . . a ;
mata. W yrzucony ną p iasek ,skupia ł sig,a zyskując na grubo- 
sc , trącił rozciągłość. Wówczas średnica jego obwodu pó ł to ra  
c. a wynosiła; a ow czerwony kwiatek sta wał sie małym p u n -

w i t  8, y t  8 ,c i* J' ' 6 “ *  » “> k  i * , E J .e i c , ; bbmu i w morskiej utrzVmvwanv

» l d ó h i n i k $ :  , lka; P° ktAj7Ch' wy cibAc*™y> opadał

(D okończen ie  na

T E A T Il NARODOW Y. D ziś  ezwartv i „ T~. •------------
rói i u „ p .  \* s . ° « ; ; , r a%K *-
ki e z kie , I lu ro z k ie  i Malbarskie sztuk,' , adkle I r °-
muzyki rozmaitych kompozytorów P i  
K a sp erek  p o p r a w io n y .  * ^ p l zedz. k o m e d ja :


